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ŁAŃCUCH SZCZĘŚCIA W PÓŁ WIEKU PÓŹNIEJ 

„Ten list-lańcuch pochodzi z Wenezueli. Został napisany 
przez Misjonarza. Od tego czasu l ist ma obejść cały świat. Proszę 
napisać 20 kop i i listu-łańcucha i wysłać do krewnych, znajo­
mych , przyjaciół. Po paru dniach czeka Pana (Panią) szczęście." 

K t o z nas w roku 1978 i 1979 nie otrzymał l i s tu , zaczyna­
jącego się od słów wyżej przytoczonych l ub podobnych ? H u 
spośród nas odpowiednie kopie sporządziło i rozesłało: jedni 
d la zabawy, inn i wbrew logice, a joszcze i nn i z pełnym przeko­
naniem, pewni skuteczności sposobu na szczęście ? Nie pierwszy 
już raz „łańcuch szczęścia" okrąża świat. 

W zbiorze tekstów Jana Stanisława Bystronia , wydanym 
w 1938 roku , zatytułowanym właśnie Łańcuch szczęścia1 znaj­
dujemy takie oto wspomnienie: ,,W locie 1935 r oku w czasie 
poby tu w Zakopanem otrzymałem następujące pismo: to nie 
żadne bzdurne przesądy lecz możność zdobycia znacznej sumy 
pieniędzy. Wystarczy zastosować się do poniżej podanych prze­
pisów: W ciągu trzech d n i przepisz w pięciu kopiach niniejszy 
l ist opuszczając nazwisko pierwszej osoby w spisie osób, a w za­
mian dopisując swoje i roześlij te kopie pięciu osobom spośród 
swoich przyjaciół. Następnie te j pierwszej osobie, której nazwis­
ko opuściłeś prześlij jedną złotówkę". 

Dalej następują: szczegółowe wyliczenie możliwości otrzy­
mania znacznej k w o t y pieniędzy, oraz perswazje do adresata 
b y w imię własnego interesu wykonał wszystkio polecenia za­
warte w liście. L i s t t en , w całości w tekście przytoczony, Bystroń 
opatrzył następującym komentarzem: „Nie była to t y l k o za­
kopiańska zabawa: w jesieni w całej chyba Polsco kursowały 
te l i s ty , przysparzając korespondentom nadziei i zawodów. 
Zabawa stała się powszechna; ludziska ulegali psychozie pięk­
nego obliczenia i złudom zdobycia bez t r u d u k i lkunas tu tysięcy 
złotych. Łańcuch szczęścia fascynował liczne rzesze, w listo­
padzie 1935 r oku w samej Warszawie brało udział w zabawie 
około 80 tysięcy osób, w całym państwie ilość uczestników 
szacowano na mi l i on . (...) Zjawiskiem t y m zainteresowała się 
prasa, jedne dz iennik i oburzały się na ten proceder, inne 
raczej występowały w obronie niewinnej , ich zdaniem, zabawy, 
inne po prostu śmiały się z naiwności l u d z k i e j " 2 . 

J an Stanisław Bystroń, badacz czuły na obyczajowy szcze­
gół, posiadający świetny warsztat historyczny, potrafił każdą 
ciekawostkę osadzić w his torycznym kontekście nadając błahym 
na pozór z jawiskom głębszy k u l t u r o w y wymiar . P r zypomni jmy 
więc pokrótce tok rozumowania i tezę Bystronia , wyjaśniającą 
fenomen wciąż odradzającego się „łańcucha szczęścia". 

Zasada rozpowszechniania przez kopiowanie, głośne czy­
tanie, czy wezwanie do rozpowszechniania obowiązywała wg 
Bys t ron ia w l icznych drukach i rękopisach dewocyjnych spo­
t y k a n y c h w dawnej Europie . D r u k i te, mimo że nie posiadały 
aprobaty kościelnej, rozpowszechniały się łatwo po l icznych 
kra jach. Najpowszechniejszą i ch formą były t ak zwane „listy 
z n ieba" . Posiadanie takiego l i s tu lub jego przepisanie było 
rękojmią otrzymania odpustu, szczęśliwego doczesnego i wiecz­
nego życia. „Himmclsbriefy", podczas I wo jny światowej po­
pularne wśród żołnierzy, były specyficznym apotropeionem. 
W końcu X I X wieku w l icznych opisach etnograficznych na­
trafić można na informacje o l istach z n ieba : Bystroń odnalazł 
jo w wielu tomach „Wis ł y " i „Ludu" . Cytowane t a m l i s ty po­
chodzą z Chełmskiego, Wileńszczyzny i Mazowsza. Jan Świątek 
podaje tekst takiego l i s tu w swoim „Ludzie nadrabsk im" . 

Błażej Pawłowicz wspomina o liście, który „spadł z nieba na 
Górze O l i w n e j " w swojej monograf i i Zalasowej (Tarnowskie) 3 . 
Podobne teksty poświadczone są w „Gazecie Radomsk ie j " 4 . 
Dodajmy, żo w arch iwum krakowskiego Muzeum Etnograficzne­
go znajduje się nieduży zbiór tak ich listów zgromadzony przez 
Seweryna Udzielę. Są t a m : „list cudowny, którego sam Bóg 
pisał" ( Iwkowa) , „List r zymsk i od Pana Jezusa" (Raba Niżna), 
„List znaleziony w Rzymie i Sen N .M.P . " i inne 5 . 

Teksty te, j ak pisze Bystroń: ,,(...) krążyły potajemnio 
od chaty do chaty. Ulegały oczywiście przez t a k długą wędrówkę 
rozma i t ym zmianom, ale oczywiście bez t r u d u możemy stwier­
dzić, że mamy t u do czynienia z t y m samym zjawiskiem po­
wracającym przez w i e k i " 6 . 

O prawdziwości listów i niezwykłej mocy, jaką miały one 
posiadać, świadczy najlepiej ich treść. Oto dwa przykłady l u ­
dowych mutac j i listów ze zbiorów Seweryna Udz ie l i : „Ja Jezus 
Chrystus, syn Boga żywego i m a t k i mojej mocą Bóstwa mego 
pisałem ten l ist własną ręką moją abyście j e m u wierzy l i , b om 
wam posłał jeden l is t a wyście go znieważyli... Wkrótce kapłani 
wasi jeżeli go zobaczyli to go potargal i , rozrywal i i mówili, że 
to nie ode mnie zesłany. Teraz k t o b y l is tem m o i m pogardził 
nie jest sługa Kościoła mojego. (...)" 

,,(...) L i s t z nieba od samego P. Jezusa Chrystusa spuszczo­
n y na ten świat 1856 r o k u , Leonowi papieżowi rzymskiemu, 
złotemi l i t e rami było napisane a żaden człowiok nie mógł widzieć 
na czem t en l ist w powietrzu wis i , a k t o go chciał czytać to m u 
się sam otworzył a ma zaś taką moc, k t o go słucha lub c?;yta 
z pilnością ten człowiek dostępuje 100 d n i odpustu.. . Białogłowa 
zaś ciężarna, któraby porodzić nie mogła niechaj ten l ist do ręki 
weźmie i zmówi 3 ojcze nasz, 3 zdrowaś i jedno wierzę, wewnątrz 
dozna łaski i bez bólu porodzi dziecię. W dom, w którym list 
będzie an i p i o run , czary, złodziej an i rozbójnik zaszkodzić nie 
może. (...) K t o b y się o t y m liście dowiedział i k t o b y go miał 
a drugiemu nio pożyczył t a k i człowiek błogosławieństwa mieć 
nie będzie ode m n i e " 7 . 

Według Bystronia , l i s ty o podobnej treści i s t rukturze 
były w X V I I I w i eku wydawane druk iem. Cytowane w Łańcuchu 
dwa takie teksty — „interdykt od czartów" i „modlitwa do 
Pana Jezusa" są bardzo bliskie X I X - w i e c z n y m tekstom zebra­
n y m przez Udzielę i t y m , które obszernie przytacza Bystroń 8. 
Za najstarsze polskie wersje listów z nieba autor Łańcucha szczęś­
cia uważa „list ręką Boga p i sany " z 1521 roku , przepisany 
przez Michała z K rob ina , rektora szkoły w K o w a l u 9 . L i s t t en , 
długi i styl istycznie zawiły, jest, j a k pisze Bystroń, wyn ik i em 
już wie lu przepisywań i zapewne odbiega znacznie od oryginału. 
Prawdopodobnie także i drug i , X V I wieczny tekst cytowany 
przez Bystronia to jeden z wio lu, jakie w t y m czasie krążyły po 
Polsce, Dowodem ich popularności jest fak t , iż stały się one 
przedmiotem satyry w l icznych drukach protestanckich; jest 
o n ich też mowa w znanej satyrze „Albertus z W o j n y " . 

L i s t y z nieba należą do zjawisk europejskich i według 
Bystron ia dotarły do Polski przez Niemcy. Były one niezwykle 
popularne w czasie reformacj i a do Niemiec zostały przynie­
sione przez sekty biczowników. Na ziemie zachodniej i central­
nej Europy l i s t y te trafiły z Rzymu. W V I I I w ieku l ist t a k i 
przesłał do R z y m u św. Bonifacy, który podczas swojej pracy 
misyjnej wśród Franków zetknął się z l is tem z nieba, znalezio­
n y m w Jerozolimie przez archanioła Michała. L is t ów został 
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potępiony przez synod b iskupi w r o k u 745, ale mimo to — 
szczególnie w średniowiecznej Franc j i — l i s t y takie były bardzo 
popularno. „Znajdowano j e " najczęściej w znanych ośrodkach 
pątniezych 1 0. Dodajmy, że znane były nie t y l k o l i s ty z nieba. 
Około połowy X I I wieku krążył po Europie w l icznych odpisach 
także inny l is t . Był to „list prezbitera Jana do królów euro­
pe jsk ich" , zwłaszcza do Fryderyka I Barbarosy a także do 
bizantyjskiego cesarza Manuela. L i s t przyrzekał pomoc w walce 
z muzułmanami zagrażającymi wschodnim prowinc jom chrześ­
cijańskim (zwłaszcza Jerozolimie). Niez identyf ikowany prezbiter 
Jan był władcą tajemniczego bogatego wschodniego państwa. 
Jeszcze w dwieście la t później, j ak pisze Ju l i an Krzyżanowski 
Marco Polo na próżno poszukiwał egzotycznego k r a j u 1 1 . 

Były więc l i s t y formą dość powszechną w całym świecio 
chrześcijańskim, a Bystroń znajduje wiadomości o najstarszych 
l istach z nieba z r o k u 684 na Ibiz io, twierdząc zresztą, że nie­
pewne ślady prowadzą nas jeszcze dalej — do E g i p t u , gdzie 
znaleziono fragment kop ty j sk i przypisywany św. P io t rowi 
z A leksandr i i . 

Nie byłby J . St. Bystroń badaczem obyczaju, gdyby analizy 
historycznej nie wsparł stwierdzeniami o charakterze, j ak byśmy 
to dzisiaj powiedziel i , antropologicznym. Z tego p u n k t u w i ­
dzenia uważa więc l i s ty za rodzaj objawienia — zjawisko, j ak 
pisze, „powszechne w dziejach wyżej zorganizowanych rel ig i j . 
Objawienie jest właśnie udzielaniem wie rnym na ziemi wia­

domości czy poleceń z zaświatów" 1 1 . Za doskonałe przykłady 
objawień treści pisanej uznaje Bystroń Księgę Mormona i Koran 
oraz podobne idee spotykane w dziejach chrześcijańskich i ży­
dowskich. Oto właśnie ideowe podłoże listów z nieba, pojawiają­
cych się w histor i i w okresach przełomu, wojen lub innyoh 
niepokojów społecznych 1 3. 

Gdy więc ktoś z nas — posłużmy się po raz ostatni cy ta tom 
z pracy Bystron ia — „dostanie jeszcze kiedy wezwanie do 
wzięcia udziału w „łańcuchu szczęścia", nieeli uświadomi sobie, 
że m y niewolnicy wielowiekowej przeszłości, także i w t y m 
niepozornym wypadku , jesteśmy t y l ko ogniwom wielomil io­
nowego, dziwnie splątanego, łańcucha sprzęgającego przez 
w i ek i cały świat chrześcijański... Osobliwa to i zawiła droga 
od posiadania wiekuistej absolutnej prawdy, objawionej w pos­
łannictwie niebios, aż do zdobywania doczesnego szczęścia 
wyrażającego się w sumie kilkudziesięciu złotych wyłudzonych 
przy pomocy „łańcucha szczęścia" 1 4. 

Ostateczna teza Bystronia , błyskotliwa i ponętna, wymaga 
pewnego komentarza. Bogatsi o półwieczno doświadczenie 
zwróćmy uwagę na to , co okazało się naukową intuicją wy t r z y ­
mującą próbę czasu, oraz na to , czego już dzisiaj utrzymać 
się nie da. 

Nie można więc przyjąć przypuszczeń Bystronia wiążących 
krążące l i s ty łańcucha ze znanymi w rel igiach f o rmami objawień. 
Objawiony charakter pierwszych zasad w systemie re l i g i jnym 
przekonuje o ich abso lutnym i trwałym charakterze. Współcześ­
nie przy jmuje się w naukach o re l ig i i , że f o rmy poznania re l i ­
gijnego poprzez pośredniki objawiające obecność sklasyfikować 
można następująco: 

— sytuacje historyczne (układ zdarzeń historycznych), 
— osobowe (święte, powołane do mediacji , prorokujące), 
— porządek i układ przyrody . 

T y p poznania właściwy rel ig i i decyduje także o charakterze 
języka objawień. Jest t o język symboliczny, meta foryczny 1 ' . 
Tak i ch f o rm i treści w l istach z nieba nie znajdujemy, przy j ­
mując wszelkie możliwe przekształcenia jakie mogły w ciągu 
wieków powstać. L i s t y , które cytuje Bystroń, mają charakter 
„agitacyjno-magiezny". Nawołująo do dot rzymywania zasad 
wiary , są formą społecznej d y d a k t y k i . Z t y ch względów genezę 
listów należy wiązać, naszym zdaniem, ze średniowiecznymi 
miracu lami . Treść i układ listów łańcucha najbliższe są opisom 
zdarzeń cudownych. Tezę tę łatwo przyjdzie uzasadnić po ana­
lizie treści współczesnych listów „łańcucha szczęścia". 

Z drugiej jednak strony, w spojrzeniu Bystronia zawiera 
się inspirująca in tu ic ja , którą należy rozwinąć. Jeżełi zacyto­
waną ostatnio myśl Bystron ia przetransponujemy na język 
współczesnej etnologi i , to o t r zymamy ciąg następujących zdań: 
łańcuch szczęścia jest j ednym z l icznych odprysków dawnego 
światopoglądu ludowego, wyrażająoego się najpełniej w folk­
lorze. 

Zasada, konstrukcja i treść dawnych i współczesnych listów 
łańcucha ilustrują doskonale mochanizmy fo lkloryzacj i infor­
macj i znajdujących się w społecznym obiegu. Łańcuch szczęścia 
to kole jny przykład stosowania (często nieświadomie) form 
pochodzących z przeszłości do wyrażania nowych treści i znaczeń, 
co j ak wiadomo pozwala etnologom mówić o trwałości i zmien­
ności k u l t u r y . Smucić więc muszą (czy bawić) dziennikarskie 
teksty poświęcone łańcuchowi, pisane — z zawodową już chy­
ba — ignorancją nie sięgającą sedna sprawy. Grzmią różni auto­
rzy w swoich felietonach przeciw zabobonom i bzdurom, wy­
taczając a rma ty najcięższych społecznych argumentów, u fn i 
wiarą na iwnych racjonalistów, że rzeczowymi argumentami 
łatwo można zmienić zbiorową wyobraźnię do jakie j należy 
przecież fo lk lor . Pisał na przykład Bruno Miecugow: „Pan 
Carlos Bren t stracił posadę. Cóż z tego dła mnie wyn ika ? Abso­
lutn ie nic. Być może w jego k ra ju to nieszczęście, dla mnie 
jednak posada nie jest n iczym i s to tnym. M a m natomiast pracę 
i będę ją miał albowiem gwarantuje m i to konstytucja i żadne 
łańcuchy przeszkodzić temu nie mogą" 1 6 . 
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Podobnie, z pasją zapewnie ogromną, wystukał na maszynie 
swój tekst Janusz Roszko. Co celniejsze f ragmenty brzmią 
następująco: „ To ten facet o ostatecznie nieustalonej pisowni 
i brzmieniu nazwiska spowodował, że listonosze biegają z wy­
wieszonym językiem, roznosząc kretyńskie l i s ty — łańcuchy 
a biedne sterroryzowano panienki i matron у w czasio godzin 
służbowych stukają na maszynach przez kalkę (...). To straszne, 
ale ten l ist nie ma zupelnio treści. Ma koleje losu, ale wszystko 
wskazuje, że nio mógł zostać napisany. Straszl iwy bezsens, 
d yk t a tu ra bezsensu... Panowie, panie, oraz t y daleki misjonarzu 
z Wenezuel i ! Wszyscy zostaliście oszukani. Łańcuch jest bzdurą. 
Jest tostom na naiwność. I l e czasu społecznego nam zmarnowała 
ta impreza. Obawiam się, że tysiące, tysiące godzin b i u r o w y c h " 1 7 . 

Współczesny „łańcuch szczęścia" to nic t y l ko l ist misjo­
narza z Wenezueli. W zgromadzonym przeze mnie zbiorzo 
listów, których rozpowszechnianie powinno odbywać się na 
znanej nam już zasadzie łańcucha, można wyróżnić k i l ka pod­
stawowych wariantów. Zan im bliżej je omówimy, k i l ka infor­
macj i o samym zbiorzo stanowiącym naszą bazę źródłową. 
Zbiór l iczy 205 listów pochodzących z l a t 1976—1979 z czego 
8 0 % to l i s ty pisane w latach 1978 i 79. L i s t y zbioru pochodzą 
z następujących miejscowości: 

Bydgoszcz Jaworzno L ipsk (NRD) Sieradz 
Chrzanów Jedlicze L u b l i n Sosnowiec 
Częstochowa Harsznice Łódź Staniątki 
Gdańsk Katowico Montreal Świątniki Gór. 
Gierałtowice Kraków Poznań Warszawa 
Grzymalków Krosno Rajcza 
Zbiór zawiera 11 listów napisanych w języku angiolskim. Przyj­
mując jako podstawę podziału treść l is tu i nagrodę jaką obiecuje 
się po spolnieniu warunków, zbiór listów podzielony został na 
6 wariantów, któro nazwano następująco (w nawiasach ilość 
listów w poszczególnych grupach) : 
W - l Łańcuszek św. Antoniego (z modlitwą) — (94). 
W-2 L is t — Łańcuch — (62). 
W-3 Łańcuch szczęścia — (26). 
W-4 Międzynrodowa gra dzieci (widokówki, znaczki) — (17). 
W-5 Gra towarzyska (o pieniądze) — (10). 
W-6 Gra dla dziewcząt — (2). 
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War i an t y listów posiadają wspólną budowę wewnętrzną, 
możemy więc dokonać zgeneralizowanej analizy treści listów, 
rozbijając treść na pewne znaczeniowe całostki. Taką analizę 
i lustruje poniższa tabela: 

całości znaczen iowe ~ " - w a r : a n . W - l 
1 

W-2 W-3 W-4 W-5 W-6 

a) Mod l i twa do św. Antoniego z prośbą o błogosławieństwo 
i 

j d la rodziny i znajomych, zachowanie od choroby, śmioroi, X 
oświecenio młodzieży i prośba o siłę, by wiary nie odstę-

X 

j pować 
b) Apostro fa : B i n out dos Bonn, l u b : Wierz w Boga całym x i ! 1 ! 

l i ' sercem i myślą a on będzie światłem Twoich dn i 
x i ! 1 ! 

l i ' 
c) Propozycja gry towarzyskiej l ub gry d la dzieci X X 

d) Bez apostrofy x i i ! 

2 
a 
0 1. Misjonarz z Wenezueli, B razy l i i 

X X I j 
1 
o tm 2. Misjonarz z połud. A m e r y k i 

X 1 1 1 
i i i 
1 1 

je
st

 j
e 

3. z A m e r y k i Północnej l ub Polak z A m . Półn. 
X 1 

, 
k
to

 .
 

4. Misjonarze z A f r y k i 
X i 

i 

1 i 

id
zi

 l
is

t 

5. Luxemburg , Holandia, Francja, Austr ia X x i X X 

id
zi

 l
is

t 
sk

ąd
 p

oc
h

c 

6. Chory chłopiec, dziewczynka (z W i e tnamu, N R D ) X X 

i 

sk
ąd

 p
oc

h
c 

7. Bez miejsca i autora X 1 
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całości znaczen iowe ~ — — _ ^ ^ ^ j ^ r i a n t W - l W-2 W-3 W-4 W-5 W-6 

3 

C
el

 l
is

tu
 

1 

Ma obejść świat x razy 
Ma obejść świat w ciągu 13 l a t 

X X X 

4 

ir
es

at
a 

1. Rozesłać X (20,13) kop i i w ciągu X (48,96) godzin X X X 1 I 
! 1 

1 

ir
es

at
a 

2. Rozsyłać po 1 kop i i w ciągu x d n i x ! ! ! : 

ce
n

ie
 d

la
 a

c 

3. Rozesłać x kop i i do osób podanych w liście wpisująo 
siebie na ostatnio miejsce. Wysłać pieniądze, w i ­
dokówki i znaczki 

X X 

P
ol

e 

4. 3 k a r t k i do 3 dziewcząt z zamazanym imieniem 
chłopca 

X 

5 le
ce

ń
 

1. Wygrana pieniężna (loteria) X X 

od
 era 2. Otrzymanie pracy l u b zamiana posady na lepszą X X 

yk
on

a 

3. Szczęście, niespodzianka X X 

« 
4. Chłopiec wyzna miłość : 1 x 

N
ag

ro
d
t 

5. Pieniądze, znaczki, widokówki otrzymane od współ­
grających 

X X 

6 

p
ol

ec
en

ia
 

1. Śmierć, l ub śmierć bliskiej osoby X X ; J i • 

p
ol

ec
en

ia
 

2. Ka lek ie dziecko X 1 1 

m
an

ie
 

3. U t r a t a posady X X J i 1 

i 
za

 n
ie

w
yk

f 

4. Zguba wygranej 1 x " x l ! i 
1 

i 
za

 n
ie

w
yk

f 

5. Nieszczęście, nieprzyjemność X X 

K
ar

t 

6. Wyrządzi się przykrość wie lu dzieciom X 

7 1. Powtórne zapewnienie o nagrodach po spełnieniu warunków, 
apel o zaufanie i nieprzerywanie łańcucha 

X X 
1 
1 

2. Ape l o uczciwość i nieprzerywanie gry 1 X X X X 

3. Podpis, szyfr, (święty, Al lach) X ! 

Przedstawiona tabl ica, j ak wyżej powiedzieliśmy, oddaje 
charakterystykę wariantów w sposób zgeneralizowany. Widać 
z niej wyraźnie, że war ian ty W - l i W-2 mają najwięcej wersj i . 
Treść tych wariantów jest najbogatsza. W y n i k a to z f a k t u , 
iż posiadają one rozbudowane całości znaczeniowe (opatrzone 
w tabl icy numerami 5 i 6). Wersje t y c h dwu wariantów upraw­
dopodobnione są l i c znymi informacjami o indywidua lnych 
przypadkach osób, którym się poszczęściło, oraz opisami niesz­
część, które dotknęły ludz i lekceważących sobie zalecenia łań­
cucha. 

Postacie występujące w l istach można zgrupować w t r zy 
zbiory, których cechy stanowią pewien ciąg. Z p u n k t u widzenia 
polskiego uczestnika łańcucha, jest to ciąg przybliżeń, w którym 
cechy zbiorów postaci nazwaliśmy: nieznane — prawdopodob­
ne — bliskie. 

Nieznane — to postacie określane w l istach j ako : pewien 
Wioch, żołnierze amerykańscy, oficer R A F , pobożny proboszcz, 
ktoś inny , a r tys ta malarz. 

Prawdopodobne — to postacie wymienione z nazwiska: 
takie j a k : Constantina T i t o , Pedro Duno, D o n H i l l a r , Generał 
Denis z F i l i p i n , B rand t , T i t o , oraz takie postacie, które okreś­
lono zwro tem: Polak z Ameryk i , Argentyny , A f r y k i . 

Postacie bliskie t o : Józef Cyrankiewicz, Doro ta Terakowska, 
Mar ia Starowiejska, Kazimierz Deyna, Mirosław Hermaszewski. 

Jak już wspomnieliśmy, war ianty W - l i W-2 są w naszym 
zbiorze najliczniejsze i wszystkie l i s ty z wyjątkiem jednego 
mieszczą się w schemacie naszej tab l icy . Być może t en jeden 
l i s t to przykład mutac j i tekstu. A u t o r l i s tu , wyraźnie ref leksyjny, 
wykorzystał szerzącą się powszechnie formę dla przekazania 
treści, które uznaje za istotne. Oto ważniejsze fragmenty tego 
l istu: „Łańcuszek św. Antoniego" 

б 
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I I . 3. Międzynarodowa gra dzieci W-4. I I . 4. Gra dla dziewcząt, W-6. I I . 5. Łańcuszok św. Antoniego, W - l . 

Proś gorącą modlitwą o laskę i opiekę św. Antoniego, w tak 
t rudne j obecnie sy tuac j i na świecie i nieuchronnej wo jny je­
dyną ucieczką dającą wewnętrzny spokój i ukojenie t rosk jest 
mod l i twa . Każdy człowiek, zwierzę i roślina, każda rzecz ma­
ter ia lna ulec mus i śmiorci, więc czy nie lepiej t ak mocno poko­
chać! Boga i uwierzyć" w jego miłość, aby móc ze spokojem znosić 
przeciwności losu. Więcej daje mod l i twa niż pogoń za pieniędz­
m i i przemijającymi uoieehami życia doczesnego. 

Wspomni j piękne życie św. Franciszka, czy też tragiczny 
los św. Maksymi l iana Kolbego. Co po n ich zostało ? przecież nie 
majątki i pieniądze a piękne idee: miłość i w iara w dobroć ludzką, 
w przebaczenie... 

Łańcuszek t en przybył do Polski z Wenezueli. Obiegł cały 
świat. Nie przerywaj łańcuszka, przepisz go 20 razy (...)" i t d . 

W naszym sądzie, iż m a m y t u do czynienia z pojawiającą 
się mutacją, utwierdza nas treść l i s tu z nieba przepisanego 
w Jastrzębiej (obecnie Tarnowskie) w roku 1888. Zakoriczonie 
tego l i s tu , analogicznie j ak l i s t wyżej cytowany, odbiega od 
schematu i przesiąknięte jest refleksją przepisująoego: 

„Uwaga: ponieważ kościół święty na soborach zabrania 
pod śmiertelnym grzeohem wierzyć w l i s ty z nieba, pisać je, 
czytać, nosić i tak dalej więc tego czynić nie należy jako sprze­
ciwiając się pierwszemu przykazaniu boskiemu. 

T y l k o są to wymysły chcących korzyści ze sprzedaży — 
drukarzy . K t o boi się Boga i przykazania wypełnia jest pewny, 
że ogień an i powietrze ani wojna szkodzić m u nie będzie. K t o 
zaś źlo żyje przekleństwa i nieblogosławieństwa Boskiego spo­
dziewać się musi . . . N ie l i s tom więc lecz przykazaniom Bożym 
wierzyć trzeba i je wykonywać to nie sto dn i odpustu lecz wszel­
k ie błogosławieństwo Boże, a na ostatku zbawienie wioczne 
o t r zyma (...)"1 8. 

Interesujący jest też war iant W-3 naszego zbioru. Są to 
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I I . 6. L i s t łańcuch, W-2. 

wersje listów szczególnie popularne wśród uczniów ostatnich 
klas szkół podstawowych. Z folklorystycznego p u n k t u widzenia 
ważne są w nich dwa fak ty . L i s t y te (wysyła je chory chłopiec, 
ogólnikowo mówią o szczęściu — patrz tablica) wzbogacone są 
dodatkową informacją. Łańcuch ,,jest dozwolony przez pocztę", 
a t y m samym l i s ty zwolnione są od opłaty. Wystarczy na ko­
percie napisać szyfr — znak szczęścia — t a k i sam, j a k i należy 
umieścić po przepisanym tekście. Sam szyfr układa się również 
w ciąg przekształceń. P r zy jm i jmy d la przykładu jako jego 
wersję wyjściową symbol na kopercie: 2 FOT-37 na dalszych 
spo tykamy : 2 FOF-37, Z FOF-37, Z FOF-137, FOF-137, 2 FOF-
23, 2505-73, 2FOF-F3F. W listach pojawiają się także kom­
binacje, których symbolem wyjściowym może być na przykład: 
T-46, K L M - 7 5 i inne. 

W %variancie W-5 (gra o pieniądze), t ak j ak pisał Bystroń, 
znajdujemy szczegółowe wyliczenie czekającej nas wygranej , 
jeżeli uczciwie do gry przystąpimy. Zapewnia się t a m również 
w niektórych wersjach o istniejących możliwościach kon t r o l i 
grających. 

War i an t W-6 — gra dla dziewcząt w w y n i k u której chłopiec 
w niedługim czasie wyzna miłość — to najmniej l iczna grupa 
listów. Interesująca w' n ich jest informacja, że gra pochodzi 
z... Franc j i . Oto stereotypy naszego myślenia! 

Scharakteryzowane wyżej l i s ty wprowadzają nas w świat, 
którym rządzą reguły fo lk lo ru . W t y m sposobie zbiorowego 
myślenia ze względu na specyfikę przekazu %vszelkie nowe i n ­
formacje ulegają przekształceniom i adaptacj i . To co nowe 
interpretuje się tak , by nie burzyć uznanej w iz j i świata. W wizji 

tej nie ma miejsca na sprzeczności, wszystko da się wyjaśnić 
w obrębie systemu. Obowiązują w folklorze specyficzne mecha­
nizmy powstawania p l o t k i , stereotypów, podań wierzeniowych, 
zdarzeń cudownych, pierwotne przekonanie o prawdziwości 
zdarzeń i słów. Są to prawdy podstawowe o folklorze wyrosłym 
na gruncie przekazu ustnego, a więc w warunkach niedoboru 
in formacj i o świecie. W m o i m przekonaniu większość mechaniz­
mów działania fo lk loru odnajdziemy i we współczesnym świe­
cie — świecie nadmiaru in formacj i , gdzie orientacja w nieustannie 
zmiennych sytuacjach jest równie t rudna , j ak kiedyś zdobycie 
in formacj i . Treści ulegające fo lkloryzacj i są oczywiście zmienne, 
ale mechanizm działania t en sam. W listach łańcucha szczęścia 
łatwo t o zauważyć. 

Występujące w l istach m o d l i t w y i inwokacje, przekonanie, 
że łańcuch zjednoczy ludz i — to fragmenty mitycznej %vizji 
świata, w której zawarte jest przekonanie, że świat jest całością 
ciągłą i celową a wartości mają charakter trwały. Rozpowszech­
niane przez łańcuch takie przekonania nie podlegają dyskusj i . 
Kon tynuac ja łańcucha jako czyn pozy tywny (podtrzymujący 
opisaną wersję świata) jest nagradzana. Przywoływanie przy­
padków szczęścia i nieszczęścia nie ma w listach charakteru 
dowodu prawdziwości. Jest to konsekwencja pierwotnego prze­
konania, że dobro zawsze rodz i dobro, a zło nie ujdzie karze. 
Wiedzą doskonale folkloryści, j ak wiele miejsca zajmują w po­
daniach „oczywiste przykłady" zdarzeń podobnych do t y ch , 
o j ak i ch mówi opowiadający 1 9. Jest to t en sam mechanizm, 
który znamy ze średniowiecznych miraculów. Zb iory miraculów, 
których zadaniem było „przekazanie potomnym pamięci o wi-
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Xl. 7. Gra towarzyska o pieniądze, \ Y -

domych znakach wszeohmocy Boga " zawierały liczne opisy 
„zdarzeń niezwykłych" wraz z podanymi nazwiskami, miejscem 
oudu, treścią zdarzenia. Nadto piszący z czasem włączali w treść 
zapisków pewne opinie nie dotyczące bezpośrednio f a k t u oudu. 
Były to kwestie dydaktyczno o zbawczoj r o l i chrz tu , odpustów, 
wiecznej nagrody i kary , wartości i hierarchi i cnót, gestów 
mod l i twy i t p . 2 0 

Echa t y ch treści, w l istach współczesnych bardzo już prze­
tworzone, są jednak nadal czytelne. Sam fak t przepisywania -
powtarzania p r awd zawartych impl ic i te w l istach nadaje i m 
sens. L i s t y zawierają bowiem treść, wbrew w y k r z y k n i k o m cyto­
wanego wcześniej Janusza Roszki. Niepisaną treścią t y ch listów 
są intencje, wyobrażenia i przekonania piszących •— to również 
stara prawda znana etnografom. Zauważmy nadto, j a k bardzo 
zmieniły się w l istach „znaki szczęścia". O ile w j ednym z wa­
riantów jest to jeszcze magiczny szyfr, to w innych znakiem 
szczęścia jest wygrana na lo ter i i , otrzymanie pracy lub lepszej 
posady. Niezmienne jest natomiast nieszczęście, którym pozos­
tała śmierć, kalectwo, samotność. Zniknęły też z listów kary 
i nagrody eschatologiczne. Czy to „postęp" w świecie fo lk loru — 
czy też opad zjawiska na niższe poziomy świadomości — t rudno 
jednoznacznie rozstrzygać. 

Przepisywanie listów uznr.jomy za Czistowem 2 1 za technicz­
n y sposób komunikac j i . Przy jmuje się, że s t ra ty jakie ponosiły 
toks ty pisane w stosunku do przekazywanych ustnie zachodziły 
przede wszystk im w sferze emocjonalnej. Współczosny rozwój 
środków technicznych doprowadził do tego, że wtórne systemy 
semiotyczne stają się coraz bardziej podobne do natura lnych, 
między i n n y m i dlatego, że tak wszyscy do środków technicznych 
przywykliśmy. Środki audiowizualne nie dają jednak podsta­
wowego efektu komunikac j i naturalnej t j . współuczestnictwa, 
t a k charakterystycznego dla dawnego fo lk lo ru . Swoistym subs­
t y t u t e m t y c h s t ra t jest, według mnie, pisanie listów z określoną 
intencją do kręgu znajomych i przyjaciół. W tej działalności 
odnajdujemy przynajmniej namiastkę emocjonalnego związku. 

Fala „łańcucha szczęścia" w tej chw i l i już opadła. Można 
się spodziewać, że po jawi się teraz więcej wariantów listów — 
gier d la dziewcząt, gier w znaczki, widokówki, może powstaną 
nowe war ianty wymyślone przez uczniów. Prawem k u l t u r y 
zjawisko ze świata dorosłych przejdzie w świat dziecięcej za­
bawy. Możomy być jednak pewni , że za l a t k i l ka , gdy nastanie 
jakiś społeczny niepokój, znowu o t r zymamy l i s t zaczynający 
się od słów: „(... ) t en l ist łańcuch pochodzi (...) sporządź 13 
kop i i tego l i s tu (...)". To też prawo k u l t u r y . 
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